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Sakow icza na w ojew ództw o sm oleńskie przypadła w  w iele  la t po śm ierci Jakuba 
Sobieskiego. Przykłady podobnych opuszczeń i n iekonsekw encji można by mnożyć.

N iezbędnym i uzupełnieniam i w ydają się też inform acje, że w spom niana  
w  indeksie Zofia D aniłow iczow a, to Zofia z Żółkiewskich, teściow a pam iętnikarza, 
Barbara Ostrorogowa zaś (żona M ikołaja, podczaszego koronnego) to przedstaw i
cielka w ielkopolsk iej rodziny R oszkow skich (z Górki) herbu Łodzią. H elena Wi- 
śniow iecka z kolei powinna zostać um ieszczona w  indeksie n ie jako córka K onstan
tego. lecz jako żona Stanisław a W arszyckiego. Dodajm y także, że Piotr Szyszkow ski, 
kasztelan w ojnicki, zmarł w  1645 r., S tanisław  Zórawiński, kasztelan bełski, rozstał 
się zaś z tym  św iatem  w  1622 r. Mikołaj z Podhajec W olski, marszałek w ielk i ko
ronny, urodził się z kolei w  1555 r. Dodajm y rówmież, że od dawna znane są nauce 
m e tylko roczne, ale i dzienne daty urodzenia obu braci Zbaraskich. Jerzy Zba
raski urodził się w  A ntonów ce 22 lub 23 kw ietn ia 1574 r., podczas gdy jego młodszy 
brat — Krzysztof, przyszedł na św iat w  Krzem ieńcu 24 lipca 1579 r. Zupełnie ba
łam utna jest natom iast informacja, jakoby K orniaktow ie byli patrycjuszowską ro
dziną lw ow ską. R zeczyw iście była to rodzina m ieszczańska pochodzenia greckiego, 
ale już jej protoplasta —  Konstanty Korniakt uzyskał szlac ectw o i w żen ił się 
do środow iska zamożnej szlachty czerw onoruskiej. O spraw ie tej Józef D ługosz 
pow inien w iedzieć bardzo dobrze, choćby dlatego, że był w ydaw cą pam iętnika Zbi
gniew a O ssolińskiego, który przecież w ydał sw oją jedyną córkę n ie za kogo innego, 
tylko w łaśn ie za Konstantego K om iakta, posiadacza znacznych dóbr ziem skich  
w  Przem yskiem , syna w spom nianego pow yżej greckiego aryw isty.

Sw oją recenzję z poprzedniej edycji źródłowej przygotow anej do druku przez 
Józefa D ługosza zakończyłem  w  sposób następujący: „W szystkie te uw agi n ie  mogą 
j e Jnak w płynąć na ostateczną ocenę om aw ianego w ydania pam iętnika. Należy do
cenić żm udny w ysiłek  badacza, podejm ującego w  zasadzie na now o niew dzięczną  
pracę nad rękopisem, R ezultaty, jakie osiągnął, są godne podkreślenia i n ie prze
kreślają ich bynajm niej te czy inne, drobne z reguły niedociągnięcia” Tym ra
zem, przy całym  uznaniu dla w ysiłku  w łożonego w  przygotow anie om awianego  
w ydaw nictw a, z przykrością muszę stwierdzić, że jest akurat odwrotnie.

Z big n iew  Anusik

Jan J u r k i e w i c z ,  Powinności włościan w  dobrach p ryw a tn ych  
w  W ielkim  K s ięs tw ie  L i tew sk im  w  X V I—X V II w ieku,  U niw ersytet 
Adama M ickiewicza, seria Historia nr 152, Poznań 1991, s. 475.

Jan J u r k i e w i c z  w  sposób szeroko udokum entowany przedstawia prze
miany chłopskich obciążeń w  dobrach pryw atnych w  W ielkim  K sięstw ie w  X V I— 
—X VII w. Praca obejm uje w ięc głów nie okres po unii lubelskiej, co dla zrozu
m ienia przem ian system u gospodarczego należałoby chyba w yraźniej zaznaczyć. 
Podstawą źródłową jest kilkaset inw entarzy m ajątków ziem skich, w  tym  200 ręko
piśm iennych. Zabrakło jednak w iększej ilości inw entarzy dóbr średnio zamożnej 
szlachty. Dane źródłow e często także n ie w ykazują aktualnego stanu obciążeń
w łościańskich.

W iększość badaczy w iąże pojaw ienie się pańszczyzny z reform ą włóczną 
w W. Ks. L itew skim , przeprowadzoną pierw otnie na terenie dóbr hospodarskich,

11 Z. A n u s i k ,  [Rec.:] Zbigniew  O s s o l i ń s k i ,  Pamiętnik, opracował i w stę 
pem poprzedził J. D ł u g o s z ,  W arszawa 1983, s. 250, „Rocznik Łódzki” t. X X X V I, 
1986, [druk 1988], s. 249.
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a później — w  dobrach pryw atnych. Tym czasem  już H. Ł o w m i a ń s k i  skon
statow ał iż „w zakresie organizacji gospodarstwa folw arcznego dobra hospodarskie 
w yprzedzone zostały przez w łasność pryw atną” h Z tych  pow odów , a także ze 
w zględu na spóźniony i burzliw y przebieg rozw oju folwarku na om aw ianych tere
nach, należałoby rozpocząć przeglądy pow inności od pańszczyzny. Podstaw ą tych  
przem ian był zam knięty w  zasadzie do połow y X VI w . gw ałtow ny w zrost w łasności 
pryw atnej. W szak jak autor podaje z a J .  O c h m a ń s k i m ,  w  końcu X IV  w. z ie
mia w ielkoksiążęca obejm owała około 80%, natom iast w  latach dw udziestych  X VI w . 
w łasność prywatna stanowiła już około 70% ogółu ziem i w  W ielkim  K sięstw ie. 
Oznaczało to, czego autor n ie  podkreśla, utw orzenie na w zór koronny w arstw y  
szlacheckiej, stanowiącej przeciw w agę dla siln iejszej n iż w  Koronie w arstw y m a
gnatów  litew sko-ruskich . Szlachcie tej zależało na dobrych stosunkach z Polską, 
co w idzim y w  czasie uchw alania un ii lubelskiej. Wśród w ie lu  przyczyn w ażne było  
i  to, że szlachta, zdobyw szy środki utrzym ania, n iechętnie w alczyła  w  pospolitym  
ruszeniu, a zatem  w  obronie przed potężniejącym  państw em  rosyjskim  liczyła na 
w sparcie ze strony Korony.

G łów nym  przedm iotem  badań stała się kategoria ch łopów  ciągłych. Dlatego  
w pierw szym  rozdziale szczegółow o om ów ił autor w szystk ie kategorie gruntów  
chłopskich będących podstawą opodatkowania, jak dym y, służby, w łók i. Została 
pom inięta natom iast ludność n iew olna, św iadczenia w łościan  z dóbr pryw atnych  
na rzecz K ościoła i  państw a oraz pow inności z  gruntów  m iejskich.

W rozdziale drugim autor rozpatrzył problem y daniny zbożow ej —  dziakła, 
oznaczającej z czasem  i inne naturalia i produkty. W p ierw szej p o łow ie  X V I w . 
dziakło zbożow e stanowiło około 60% ogółu danin. Im  dalej na  w schód, tym  jego zna
czenie było m niejsze, jak na przykład w e  w łości h łuskiej i  w  hom elskim  (17—20%). 
U staw a w łóczna ustalała je  m niej w ięcej na tej w ysokości (18—22% ogółu danin  
i  pow inności), dążąc w  rezultacie do jak najszerszej zam iany na  czynsz. Danina  
zbożow a rozpow szechniała się w  czasach zniszczeń w ojennych, a jej ograniczenie 
nastąpiło dopiero w  drugiej p o łow ie  X V III w . A utor podjął się  rów nież trudnego, 
ze  w zględu  na  różnorodność m iar zbożow ych, określenia norm y dziakła. W praw
dzie obciążenie w łók i ciągłej rosło (od 150 1. zbóż w  X V I w ., do  300 w  połow ie  
X V II w . i  407 w iek  później), a le  zm niejszeniu u leg ł nadział ciągły przypadający  
na jedno gospodarstwo (s. 79).

W rozdziale trzecim  przedstaw iona została dań m iodowa, rozpow szechniona od 
czasów  R usi K ijow skiej. W  dobie reform y w łócznej na P olesiu  stanow iła ona po
łow ę danin, a w  W itebskiem  naw et 2/3. Stopniow o jednak traciła  na  znaczeniu, 
n aw et na Zadnieprzu, ze w zględu  na kurczenie się m ożliw ości pozyskiw ania miodu. 
T en rodzaj daniny uzupełniał chm iel, służący do produkcji napitku, w osk  składany 
w raz z  m iodem  w  plastrach, a  także op łaty  zastępcze.

W  rozdziale czw artym  autor om ów ił różnorodne form y czynszu, także tego, 
który pochodził z zamiany n iektórych danin, jak na przykład bobrow szczyzny, k u - 
nicznego, za kury. W X V I w . daniny czynszow e najszerzej w ystąp iły  w  dobrach 
hospodarskich na Żmudzi, a następnie dopiero w  sąsiedniej A uksztocie. Zjaw isko  
to  należałoby pow iązać szerzej z p olityką gospodarczą B ony, która przyniosła na 
tych  terenach znaczne podw yższenie dochodów  w ielkoksiążęcych.

W  dobrach pryw atnych czynsz stanow ił m niejszą część ogółu danin: ze  służby 
ciągłej k ilka  groszy, podczas gdy na  ziem iach centralnych około 1 kopy. Sprawa 
ta  w ym aga w yjaśnień . B yć m oże w iąże  się to  ze słabą w  tym  okresie konsum pcją  
ogółu ziem iaństw a.

1 H. Ł o w m i a ń s k i ,  U w a g i w  sprawie  podłoża społecznego i gospodarczego  
Unit Jagiellońskiej,  W ilno 1934, s. 90 i n.
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W rozdziale piątym  rozmiary pańszczyzny tygodniow ej w  pierw szej połow ie 
X VI w . autor przedstaw ił w  św ietle  danych o strukturze społecznej ludności w ie j
skiej. Pańszczyzna przeważała na terenie A uksztoty, rozw ijała się słabo na Żmudzi, 
najsłabiej na w schodzie W ielkiego K sięstw a. W skazanie przez autora zagrożenia  
w schodniej części L itw y ze strony M oskw y, jako przyczyny tego zjaw iska, n ie w y 
czerpuje zagadnienia. W szak sam  autor podaje przykłady stosowania zw iększonej 
robocizny w  dobrach rohaczew skich (s. 126), gdzie dzięki w łościom  hospodarskim  
istniała szersza w ym iana handlowa. Z kolei przykład Żmudzi św iadczy o n iedo
rozw oju folw arku w  rozdrobnionej w łasności ziem iańskiej. R ozpowszechnienie pań
szczyzny przyniosła dopiero reform a w łóczna, ustalająca jej w ym iar na 1,5—3 dni 
z dym u, na ziem iach ruskich — około 2 dni. Zostało to uw idocznione w  rozdziale 
następnym . W drugiej połow ie X VI w . w  około 2/3 z 33 m ajątków  z terenu  
A uksztoty i  zachodnich obszarów W ielkiego K sięstw a dym y ciągłe stanow iły 80% 
ogółu gospodarstw  chłopskich. N astąpiło też zw iększenie pańszczyzny o 35% (1— 1,5 
dnia ze służby), co zdaniem  autora, ze w zględu na w zrost zaludnienia w  tym  okre
sie, n ie  pogorszyło stanu gospodarstwa chłopskiego. W iększy w zrost pańszczyzny  
nastąpił na  terenach, gdzie w  drugiej połow ie X V I w. zaczęła się dopiero rozw ijać 
gospodarka folwarczna: w  m ińskim  i połockim .

Rozm iary i w zajem ną zależność poszczególnych rodzajów  obciążeń chłopskich  
w  dobrach pryw atnych autor om aw ia w  trzech kolejnych okresach od połow y
X V I w . (rozdziały 7—9). W drugiej połow ie X V I w . przew ażała pańszczyzna i czynsz. 
Oznacza to  dobrą kondycję gospodarstwa chłopskiego, szczególnie w  czasach po- 
m iany w łócznej, i elastyczne postępow anie w łaścic ie li w  tym  zakresie w  zależności 
od potrzeb sw oich i rynku. W prawdzie w  niektórych w łościach  w  centrum  pań
szczyzna stanow iła 65—85% ogółu św iadczeń (tab. 47— 48), ale na ogół rosły  szybciej 
czynsze. Te zjaw iska w ym agałyby szerszych w yjaśnień .

O m awiając okres następny, J. Jurkiew icz stwierdza, iż w  p ierw szej połow ie
X V II w ., w  odróżnieniu od Korony, na  ziem iach W ielkiego K sięstw a n ie  w ystąp iły  
w yraźne oznaki regresu. Na ziem iach polskich był zm ierzch system u folw arczno- 
-pańszczyźnianego, na ziem iach litew sko-ru sk ich  zaś dalszy jego rozw ój; przy ek s
ten syw nej gospodarce rolnej gospodarstwa chłopskie ciągle jeszcze znajdow ały się  
w  dobrym  stanie. M iędzy innym i autor w skazuje na w iększe rozmiary, n iż  na przy
kład w  W ielkopolsce, zagospodarow ywania pustek  po w ojnach połow y X VII w ., 
zw iększan ie roli czynszu na Żmudzi i w  rejonach naddnieprzańskich, a także w  cen
tralnych połaciach W ielkiego K sięstw a.

Pańszczyzna najw cześniej pojaw iła się na Podlasiu (XV w.), w  p ierw szej poło
w ie  X VI w . w zrost jej na ziem iach A uksztoty  jaw i się, w edług autora, jako „gw ał
tow n y” (s. 214). Inne tereny  tego państwa, zw łaszcza ziem ie południow e i w scho
dnie, w oln iej przyjm ow ały te  innow acje. Tradycyjne rejony gospodarki czynszow ej: 
Żmudź oraz Zadnieprze, w edług autora, charakteryzow ało rów nież kontaktow anie  
się chłopa z rynkiem  za pośrednictw em  adm inistracji w łaściciela dóbr*.

Inną cechą charakterystyczną było posiadanie przez chłopów  na ziem iach l i 
tew sko-ruskich , oprócz nadziału ciągłego (0,5— 1 w łóki), ziem i przyjem nej, czynszo
w ej. U zupełniał on, zdaniem  autora, pom im o w zrostu pow inności, egzystencję chłop
ską; w łaściciel, dążąc do uzyskania jak najw iększych zysków , m usiał uw zględniać 
potrzeby „żyw ieniow o-reprodukcyjne” poddanych (s. 213). E wolucja św iadczeń n ie  
była  zależna tylko od struktury gruntów  w iejsk ich  obciążonych odpow iednim i do 
ich  charakteru pow innościam i, lecz była zw iązana z przeobrażeniam i struktury spo
łecznej ludności w iejsk iej.

* Por. M. B. T o p o l s k a ,  Dobra szk łow sk ie  na Białorusi w schodnie j  w  X V II
i X V III  w.,  „Studia z dziejów  gospodarstwa w iejsk iego” t. X I, z. 3, s. 122—123, 143.
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Lektura książki Jurkiew icza pobudza rów nież do innych refleksji ogólniejszej 
natury. Przem iany pow inności w łościańskich są ściśle powiązane z całokształtem  
dziejów  najm łodszego państwa feudalnej Europy. Obszar, który autor określa jako  
rejon gw ałtow nego rozwoju gospodarstwa folwarczno-pańszczyźnianego, czyli pół
nocno-zachodnie tereny W. Ks. L itew skiego, pokrywał się z mapą przem ian spo
łeczno-kulturalnych. Na tym  terenie było najw ięcej ludności, najgęstsza sieć m ia
steczek, drukarń, bibliotek i księgarni, klasztorów  i kościołów  (traktowanych nie  
tylko jako ośrodki kultu, lecz i w ym iany inform acji oraz ich przechow ywania), 
innych ośrodków oddziaływania kulturalnego (jak dwory m agnackie, ośrodki adm i
nistracji państw ow ej i kościelnej różnych w yznań) itd .3

Jeszcze jedna uwaga dotycząca w yróżnionego w  pracy rejonu w schodniego  
W ielkiego K sięstwa. Słusznie autor podkreśla, iż na tych ziem iach rodzaj pow in
ności zależał od w ielkości latyfundium . Im  były w iększe, tym  w iększe były  czynsze, 
ze w zględu na w iększe nadziały chłopskiej ziem i i powiązania gospodarstw  chłop
skich z rynkiem . Św iadczy to jednak rów nież o najlepszej kondycji gospodarstw  
chłopskich w  porównaniu do innych rejonów , co można by zilustrow ać opisami 
grabieży tych ziem  przez przechodzące w ojska rosyjskie w  latach pięćdziesiątych  
X VII w .4

A utor w ykorzystał w szechstronnie dostępny m ateriał źródłow y i literaturę. Praca 
Jurkiew icza może w ydać się zbyt faktograficzna i herm etyczna w  odbiorze, zapo
czątkuje ona jednak now y rozdział polskiej h istorii gospodarczej zajm ującej się  
dziejam i Europy W schodniej. Każdy czytelnik, n ie  tylko specjalista, odnajdzie 
w  niej pasjonujące tem aty do przem yśleń.

Maria Barbara Topolska

Paul L a n g f o r d ,  Public Life  and the Propert ied  Englishman  
1689— 1798, Oxford, Clarendon Press, 1991, s. 608.

Rozprawa L a n g f o r d a  nie jest historią polityczną A nglii X V III w., n ie jest 
też analizą struktur społecznych tej epoki. N asuw a się w  odniesieniu do niej okre
ślenie polityczna historia społeczenstw a angielskiego. Sam  autor uw aża się za ba
dacza dziejów  politycznych, jednak term in ten  pojm uje inaczej n iż  tradycyjna, 
w yw odząca się jeszcze z X IX  w. historiografia. Są to w edług n iego badania „środ
ków , jakim i posługiw ało się społeczeństw o do zorganizowania się dla osiągnięcia  
tego, co uw ażało za dobro pow szechne” (s. IX). Można by co prawda zastanawiać 
się, czy taka koncepcja dałaby się w  pełni zastosować do badania np. m onarchii 
absolutnych, czy sięgając bliżej —  rządów autorytarnych. Jednak w  przypadku pań
stwa, w  którym  społeczeństw o lub jego część m iało w pływ  na rządy, jak w  osiem 
nastow iecznej A nglii, a dodajm y i Polsce, jest to n iew ątp liw ie m etoda inspirująca. 
Langfordow i pozw oliła ona na stw orzenie spójnego obrazu ow ego tytu łow ego „życia  
publicznego”, na który składały się zarówno poczynania jednostek, jak państwa. 
Zostały pokazane zw iązki m iędzy aktyw nością gospodarczą, społeczną i polityczną  
posiadających A nglików  a poczynaniam i organów w ładzy, które zresztą w  dużej 
m ierze sam i tw orzyli. W obrazie tym  rów nie istotną rolę odgryw ają działania orga
nów  centralnych, przede w szystk im  parlam entu, jak polityka lokalna i lokalne for-

3 M. B. T o p o l s k a ,  C zy te ln ik  i  książka w  W ie lk im  K s ię s tw ie  L i te w sk im  
w  dobie Renesansu i  Baroku,  W rocław 1984.

4 L. S. A b e c e d a r s k i j ,  Bielorusy w  M oskwie  X V II  w.,  M ińsk 1957.


